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W alka o używanie mowy słowiańskiej w obrządkach kościelnych, 
której pierwszy, najgwałtowniejszy i najbardziej może dramatyczny akt 
rozegrał się w drugiej połowie w. IX  na obszarze państwa wielkomoraw- 
skiego, stanowi najstarszy, historycznie uchwytny przejaw starcia dwu 
sprzecznych prądów kulturalno-społecznych na gruncie słowiańskim. 
Protagonistami w tym starciu byli wprawdzie cudzoziemcy, dwaj greccy 
mnisi i k ilkę przedstawicieli duchowieństwa łacińskiego pochodzącego 
z Niemiec, elementy zaś słowiańskie, zarówno masy ludowe jak i książęta, 
grały w  nim raczej rolę bierną, był to przecież mimo wiedzy i woli tych 
protagonistów moment o znaczeniu epokowym dla dalszego rozwoju kul­
turalnego ludów słowiańskich, moment, który na długie wieki zadecy­
dował o dwoistości dróg tego rozwoju, wywołał bowiem między zachodem 
a wschodem Słowiańszczyzny długotrwały rozłam kulturalny, jaki obec­
nie dopiero w  oczach naszych pokoleń zdąża ku zabliźnieniu.

Geneza tego konfliktu leżała w  antagonizmie dwu ścierających się 
z. sobą misji chrześcijańskich na Morawach, które rywalizowały o pozy­
skanie wpływu wśród mało uświadomionych, przeważnie jeszcze na wpół 
pogańskich mas ludowych w  państwie' wielkomorawski-m. Sprowadzeni na 
żądanie księcia morawskiego Rościsława w 863 r. mnisi greccy z mace­
dońskiego Sołunia (Saloniki), Konstantyn i Metodiusz, obaj ludzie w y­
bitnych umysłów i pełni twórczej inicjatywy, powzięli zapewne wkrótce 
po przybyciu na Morawy śmiałą i niebywałą w dotychczasowych dziejach 
kościoła tak rzymskiego jak i bizantyńskiego myśl przybliżenia masom 
ludowym słowiańskim tajemnic wiary Chrystusowej przez wprowadze­
nie do nabożeństw żywej mowy słowiańskiej zamiast niezrozumiałej dla 
tych mas łaciny czy języka greckiego. Spodziewali się oni z pewnośpią, 
że przez tę nowość pozyskają zaufanie mas i przelicytują w ten sposób 
w pływ y działającego już od lat kilkudziesięciu na Morawach niemiec­
kiego duchowieństwa obrządku łacińskiego. Doznali jednakowoż z po­
czątku gorzkiego zawodu, nie liczyli się widocznie z tym, że masy lu­
dowe morawskie były jeszcze zbyt słabo uświadomione i ży ły  pod zbyt 
przygniatającą supremacją swych książąt i wielmożów, wśród których 
w pływ y duchowieństwa niemieckiego były już przynajmniej od dwu 
pokoleń silnie zakorzenione. W brew źródłom słowiańskim ‘), które piszą

*) Najważniejszymi źródłami do poznania historii działalności Konstantyna
i Metodego są dwa cerkiewnosłowiańskio życiorysy obu braci, które powstały nie­
mal współcześnie z wypadkami opisywanymi: Żywot Konstantyna wkrótce po 
jego śmierci spisany został zapewne na .Morawach nie bez pośredniego przynaj-
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wiele o powodzeniu misji braci sołuńskich i pozyskaniu przez nich licz­
nych uczniów, dalszy przebieg wypadków wskazuje na to, że wprowa­
dzeni© liturgii słowiańskiej wcale nie zyskało zrazu sympatii w  szero­
kich kolach ludności morawskiej, wśród których praca misyjna braci nie 
znalazła zbyt w ielkiego oddźwięku, spotęgowało natomiast bardzo trud­
ności, na jaki© natrafiali oni od początku ze strony swoich rzymsko- 
niemieckich antagonistów. Położenie utrudniało jeszcze niezdecydowane 
stanowisko księcia Rościsława, który w  tym czasie właśnie, doznawszy  
porażki wojennej w  sw ych dążeniach do usamodzielnienia się w  stosunku  
do Niemiec, nie mógł a może i nie chciał wziąć ich działalności skutecznie 
w obronę.W wyniku tych trudności Konstantyn i Metody po trzyletniej 
mniej więcej pracy misyjnej na Morawach zmuszeni byli kraj opuścić, 
aby szukać z zewnątrz poparcia dla swoich dążeń.

Jaki miał być cel ich podróży, nie da się na podstawie źródeł, którymi 
rozporządzamy, należycie wyjaśnić. W iemy tylko, że zabrawszy z Mo­
raw swoich uczniów, których nie mogli wyświęcić na kapłanów, nie mając 
sami sakry biskupiej oraz wioząc z sobą odnalezione niegdyś przez Kon­
stantyna na Krymie relikwie św. Klemensa, papieża-męczennika, udali 
się najpierw na teren graniczącego od południa z państwem wielkomo- 
rawskim księstwa słowiańskiego Panonii, gdzie panował zależny od Nie­
miec książę słowiański Kopel. Ludność Panonii pod względem językowym  
stanowiąca pewnego rodzaju pomost między plemionami słowackimi a sło­
weńskimi była, być może, bardziej społecznie uświadomiona od moraw­
skiej, bardziej oświecona, a w każdym razie książę Kocel czuł się wi­
docznie swobodniejszym w swych poczynaniach w  stosunku do Niemiec 
cd Rościsława, skoro bracia sołuńscy znaleźli w Panonii lepsze przy­
jęcie niż na .Morawach i zatrzymawszy się tam przez z górą pół roku 
dokonali, zdaje się, więcej niż w ciągu trzyletniego pobytu w państwie

mniej współdziałania Metodego. Żywot Metodego powstał w  kilkanaście lat póź­
niej bezpośrednio po. jego śmierci ą wyszedł z pewnością spod pióra któregoś 
z jego uczniów zapewne jeszcze przed opuszczeniem przez nich Moraw. Oba 
Żywoty, zwane też czasem Legendami panońskimi lub morawskimi, zachowały się 
w znacznie późniejszych odpisach z w. X II i X IV . Inne drobniejsze słowiańskie  
źródła biograficzne nie mają tak wielkiego znaczenia. Źródła te, tak samo jak 
łacińskie: listy papieskie z regestów rzymskich itp. mają kilka wydań, z których 
najważniejsze w dziele F . P a s t r n k a :  D ejiny slovanskych apośtolu Cyrilla 
a Methoda z rozborem a otiskem hlavnich pramenu. Praha 1902 oraz A. T e n -  
d o r o w - B a l a n :  Kiril i Metodi. T. I, Sofia 1920, t. II, Sofia 1934. Pełna biblib- 
grafia wszystkich źródeł i całej literatury naukowej i popularnej dotyczącej za­
gadnień związanych z działalnością braci soluńskich zawarta jest w  dziełach: G. A. 
I l j i n s k i j :  Opyt sistiematiczeskoj kirilo-miefodijewskoj bibliografii (pod rie- 
dakcijei i s dopołnienijami M. G. P o p r u ż e n k a  i St. M. R o m a n s k o g o ,  
Sofia 1934, s. 302 oraz M. P o p r u ż e n k o  i St. R o m a ń s k i :  Kirilometodiew- 
ska bibliografija za 1934—1940 g. Sofia 1942, s. 168. Pierw sze z nich obejmuje 
3385 a drugie 878 numerów rozumowanej bibliografii, co daje dostateczne wyobra­
żenia o obfitości literatury dotyczącej tego przedmiotu. Najnowsze opracowanie 
zawarte jest w książce J. D o b r o v s k e h o :  Cyril a Metod apośtolovó slovan§ti
— poznamkami opatfil Dr Josef V a j s .  Praga 1948, s. 221.
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wielkomorawskim. Ko c el stał się gorącym wyznawcą i  zwolennikiem li­
turgii słowiańskiej, przydzielił braciom znaczną grupę uczniów i nawiązał 
z nimi przyjazne stosunki, które .okazały się  trwałe i pożyteczne dla 
ich dzieła na przyszłość.

Z Panonii udali się bracia wraz z dobranymi tam świeżo uczniami 
w 'dalszą drogę do Wenecji, gdzie być może mieli nadzieję uzyskać świę­
cenia kapłańskie dla swoich uczniów z rąk niezależnych od Niemiec 
biskupów, W enecja bowiem leżała podówczas w, sferze wpływ ów  cesar­
stwa bizantyńskiego. Celu tego jednak nie osiągnęli, musieli za to stoczyć 
tam pierwszą dysputę teologiczną w obronie liturgii słowiańskiej ze zgro­
madzonymi, na jakimś zjeździe czy synodzie kapłanami i biskupami oko­
licznymi. W  dyspucie tej przeciwnicy, duchowni łacińscy a zapewne też 
i greccy, których wtedy nie brakło w Wenecji, zarzucali im herezję i po­
gwałcenie praw kościelnych przez wprowadzenie niebywałej w dziejach 
innowacji, w  postaci „barbarzyńskiego” języka słowiańskiego w obrzę­
dach liturgicznych, podczas gdy w  kościele dopuszczalne są  tylko trzy 
języki: łaciński, grecki i hebrajski. Konstantyn zbijał te zarzuty nazy­
wając ograniczanie ilości języków liturgicznych do trzech wymienionych 
„herezją pil&cjańską”, ponieważ opiera się ono na fakcie, że Piłat w tych 
trzech językach kazał wypisać napisy na krzyżu Chrystusowym. Powo­
ływ ał się dalej na znane sobie z dawniejszych podróży na wschód uży­
wanie języków rodzimych w kościołach syryjskich, perskich, ormiańskich 
a nawet arabskich. Przeciwników swoich jednakowoż, jaik było do prze­
widzenia, nie przekonał; dysputa rozeszła się na niczym, ale wieści o niej 
dotarły prawdopodobnie do Rzymu i spowodowały wezwanie obu braci 
przez papieża Mikołaja I do stawienia isaę przed jego obliczem. Papież, 
który pozostawał w ostrej walce z gotującą się schizmą w kościele bizan­
tyńskim, nie mógł oczywiście spokojnie patrzeć na to, że jacyś greccy 
mnisi na terenach bądź co bądź leżących w sferze jurysdykcji rzymskiej 
głoszą nauki niecałkiem zgodne ze stanowiskiem . kościoła rzymskiego, 
nadto zaś wprowadzają niebywałe „nowinki” w postaci słowiańskiego ję­
zyka liturgicznego. Wieści o tym mogły dochodzić go już dawniej, z Pa­
nonii ozy z Moraw za pośrednictwem duchowieństwa niemieckiego, które 
mogło nawet w zywać interwencji papieskiej przeciw greckim intruzom. 
Jest rzeczą możliwą, że wezwanie papieskie doszło braci już wcześniej 
a nie dopiero po dyspucie weneckiej, chociaż nasze źródła w tym związku 
je umieszczają. W każdym razie między wysłaniem tego wezwania a przy­
byciem Konstantyna i Metodego do Rzymu upłynąć musiało kilka mie­
sięcy, ponieważ bracia nie zastali już w Rzymie przy życiu wielkiego pa­
pieża Mikołaja I, który zmarł 13 listopada 867 r., ale następcę jego 
Hadriana II (który objął tron papieski 14 grudnia tegoż roku).

Nowy papież przyjął obu braci bardzp łaskawie, co zawdzięczali z piew- 
nością nie tyle uznaniu dla swych zasług, ile raczej poprzedzającej ich 
wieści, ż;e wiozą z sobą relikwie św. Klemensa, o których odnalezieniu 
przez Konstantyna w  czasie podróży na Krym była już poprzednio mowa.
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U roczyste przyjęcie, ja,kie zgotowano w  Rzymie tym relikwiom, opromie­
niło łaską papieską pobyt Konstantyna i Metodego w  stolicy zachodniego 
•chrześcijaństwa. Słowiański Żywot Konstantyna, najważniejsze i najbar­
dziej wiarogodne źródło nasze dla poznania ówczesnych wypadków, opo- 
wiada ze szczegółami, dającymi się w psłni sprawdzić historycznie, o przy­
jęciu przez Hf.driana II ksiąg liturgicznych słowiańskich, o tym, jak papież 
księgi te pobłogosławił i kazał złożyć na ołtarzu w  kościele Marii Panny, 
zwanym Fatne, jak polecił biskupom Formozusowi i Gauderychowi w y ­
święcić słowiańskich uczniów na kapłanów. Potem odśpiewali bracia 
z udziałem nowo wyświęconych mszę św. słowiańską w bazylice św. P io­
tra, następnego dnia u św. Petroneli, potem u św. Andrzeja i w  bazylice 
św. Pawła, wielkiego apostoła ludów. Na koniec odprawili jeszcze nabo­
żeństwo słowiańskie w  asystencji biskupa Arseniusza. jednego z siedmiu 
biskupów diecezji Rzym otaczających, i Anastazego bibliotekarza, czyli 
kanclerza kurii papieskiej. W szystkie te wymienione w  tym związku  
osobistości stanowiły w Rzymio grono ludzi związanych blisko z tam­
tejszą grecką kolonią i zaangażowanych w  zaostrzającym się wciąż w ów ­
czas konflikcie kościelnym rzymisfco-bizantyńskinn po stronie papieskiej 
w  obronie jedności kościoła powszechnego. Na tym tle wydaje się rzeczą 
prawdopodobną, że nadspodziewanie życzliwe przyjęcie liturgii słowiań­
skiej przez papieża Hadriana II mogło mieć na widoku pozyskanie dla 
Stolicy Apostolskiej -r- mimo jej chwilowego zwycięstwa — potencjal­
nych sprzymierzeńców w  krajach słowiańskich do mogącej każdej chwili 
rozgorzeć na nowo walki ze schizmą bizantyńską. Te widoki i  w pływ y  
miejscowych greckich zwolenników jedności kościoła zdołały widocznie 
zneutralizować w pływ y polityczne i duchowne niemieckie, które z pew ­
nością musiały na terenie Rzymu przeciwdziałać dążeniom emancypacyj­
nym braci sołuńskich. Pierw szy etap kampanii w  obronie liturgii słowiań­
skiej był zatem w ygrany i przed braćmi zdawały się otwierać jasne 
widoki pracy na przyszłość w  raz wytkniętym kierunku.

Na razie jednak bracia pozostali dość długo w  Rzymie. Przyczyną tego 
była z jednej strony śmiertelna choroba Konstantyna, która położyła/kres 
jego życiu 14 lutego 869 r. Przedtem jeszcze na kilka miesięcy przy­
wdział on szatę mniszą w  jednym z klasztorów rzymskich i przybrał za­
konne imię Cyryla, pod którym lepiej jest znany w  tradycji kościelnej 
i świeckiej niż pod swoim pierwotnym imieniem. Umierając zobowiązał 
uroczyście sw ego brata i wiernego pomocnika, że nie porzuci do końca 
życia rozpoczętego wspólnie dzieła. Przysięgi tej Metodiusz wiernie do­
trzymał. A le ta dalsza praca jego z jakichś w źródłach nie wyjaśnionych  
powodów nie mogła być widocznie nawiązana bezpośrednio do dawniej­
szej działalności braci w  państwie wielkomorawskim. Metodiusz bowiem 
powraca z Rzymu nie na Morawy, ale udaje się do księcia panońskiego 
Kocia; trzeba przypuszczać, że w Panonii spodziewał się lepszych wido­
ków powodzenia dla swej misji niż w państwie Rościsława. W  pierwszej 
chwili po przyjeździe natrafił jednak i tutaj na jakieś trudności, mimo
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że książę był mu 'niezmiennie życzliwy. Mu'siał powrócić do Rzymu, praw­
dopodobnie z żądaniem skierowanym do Stolicy Apostolskiej przez Kocia, 
aby papież wyjął Panonię spod jurysdykcji arcybiskupa salzburskiego  
i kreował dla niej niezależną diecezję z w łasną hierarchią kościelną. Mimo 
braku o tym wiadomości źródłowych takie postawienie sprawy ze strony 
księcia panońskiego przyjąć trzeba za pewne na podstawi© dalszego- 
przebiegu wypadków. Widzimy bowiem, że Metodiusz po krótkim ponow­
nym  pobycie w Rzymiie wraca do Panonii wyśw ięcany na biskupa i obda­
rzony godnością legata papieskiego oraz arcybiskupa wskrzeszonej tym 
samym przez papieża diecezji syrmijskiej, którą obejmowała niegdyś całą 
zachodnią połać Półw yspu Bałkańskiego, zanim legła w gruzach znisz­
czona w czasie zamieszek po upr.dku cesarstwa z ach o dnio-rzyms kiego. 
Obecnie -metropolia ta miała objąć nie tylko Panonię, ale też całe państwo  
wiolkomorawakie, jak wynika z listu papieża Hadriana II, skierowanego  
nie tylko do Kocia, alo i do Rościsława oraz do podległego mu jeszcze 
podówczas 'synowca jego, Świętopełka, w którym papież oznajmia, im
o swoich decyzjach.

W skrzeszenie metropolii syrm ijskiej i ustanowienie Metodego arcy- 
biskupem-metropolitą było ze strony papieża i przyjmujących jego decyzję 
książąt słowiańskich jawnym wyzwaniem w  stosunku do episkopatu ba­
warskiego wykonującego dotąd jurysdykcję na terenach włączonych do 
nowej diecezji jak i  w  stosunku do formalnego zwierzchnika tych kra­
jów, króla Ludwika niemieckiego. Na razie w yzwanie to nie mogło być  
podjęte, ponieważ król Ludwik od kilku lat był zaabsorbowany wałkami 
wewnętrznymi w Niemczech, ścierał się .i godził z własnymi synami, 
musiał tłumić powstania Słowian nadłabskich, a w końcu zapadł ciężko 
na zdrowiu, tak że śmierć jego wydawała się bliska. W tych warunkach 
episkopat bawarski nie miał dostatecznego oparcia materialnego i mógł 
tylko pisemnie protestować w  Rzymie przeciw obcięciu swo-bh tery­
toriów, dowodząc w osobnym memoriale swoich praw do tych krajów 2). 
Tymczasem więc Metodiujz żywić mógł nadzieję, że praća jego przy­
niesie plony, mógł nawet rozwijać żywszą działalność, o której zresztą 
nie wiemy nio bliższego prócz ogólników, jakie pirzynoszą nasze źródła. 
Nie trwało- to jednak długo: pierwszym  zwiastunem niekorzystnego  
zwrotu był upadek pierwotnego promotora akcji braci sołuńakieh księcia  
morawskiego Rościsława, który pozostając w ciągłym antagonizmie wobec 
Niemiec mógł zawsze stanowić silniejszą niż Kocel ochronę stanowiska 
Metodego. W  r. 870 zaszedł na Morawach — z pewnością nie bez w spół­
działania niemieckiego — zamach Stanu, który pozbawił go tronu a' osa­
dził na stolcu książęcym synowca jego, Świętopełka. B ył to władca nie­
wątpliwie przerastający Rościsława jako indywidualność polityczna, ale

\

2) Memoriał ten nosi tytuł: Do conversiono Bogouriorum et Carantanorum 
lifiellus; opracowany został za życia i z polecenia arcybiskupa salzburskiego 
Adalwina w  celu przekonania papieża Jana VIII o prawach arcybiskupstwa do 
ziem panońskich, włączonych przez papieża do diecezji syrmijskiej.
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na razie uzyskaw szy władzę nia bez pomocy niemieckiej nie mógł a za­
pewne i nie chciał przeciwstawiać się popieranej przez króla niemieckiego' 
alkcj.i bawarskiej przeciw nowej metropolii i jej pasterzowi. Na dobitkę 
król Ludwik, odzyskawszy zdrowie, wrócił jesionią. 870 r. do Bawarii, 
i to wrócił jako zwycięzca po stłumieniu zamieszek wewnętrznych i s ło ­
wiańskich ruchów powstańczych. Korzystając z tego biskupi bawarscy 
pozwali Metodego na synod do Ratysibony, gdzie miał stanąć również 
przód obliczem królewskim. Słowiański. Żywot Metodego pisa© bardzo 
oględnie o dalszych wypadkach w  sty lu  całkowicie hagiogralicznym : 
„Oto odwieczny w róg dobra i prawdy (tj. czart) podburzył serce wroga 
króla morawskiego (tj. Ludwika niemieckiego) i w szystkich biskupów  
(tj. biskupów bawarskich) przeciw Metodemu, że naucza na ich ziemi. 
Na to odpowiedział Metody, że gdyby wiedział, że ziemia ta naprawdę 
jest cudza (tj. podlega władzy innego biskupa), to omijałby ją,' ale tak 
nio jest: (ziemia ta należy do św. Piotra (tj. podlega bezpośrednio pa­
pieżowi), a jeśli oni (tj. biskupa bawarscy) powodowani chciwością dawne 
granice przekroczyli, to powinni baczyć, aby nie stali się podobni tym, 
co chcą żelazną, górę przebić ciemieniem kościanym”.

Opis ten świadczy ja.ano, że spór toczył się o uprawnienia teryto­
rialne biskupów bawarskich, którzy rośei.li sobie prawa do jurysdykcji 
nad obszarem Panonii i Moraw wbrew zarządzeniom papieskim włącza­
jącym te ziemio do wskrzeszonej metropolii syrmijskiej. Metody bronił 
sw ego stanowiska wysuwając prawa papieskie do tych ziem jako dawniej­
sze a rozciągnięcie na nie władzy episkopatu bawarskiego określał jako 
bezprawne. Przeciwników swoich oczywiście n ie przekonał, co gorsza, 
został przez nich uwięziony i wedle oględnego wyrażenia Żywotu 
słany do Szwabii”, gdzie przebył półtrzecia roku. Z innych źródeł, miano­
wicie z regestów papieskich zawierających listy papieża Jana V III do 
biskupów bawarskich z  lat 872-3, dowiadujemy się o w iele drastyczniej-, 
szych szczegółów o przebiegu całej tej sprawy. Papież zarzuca w  szeregu  
listów arcybiskupowi salzburskiemu Adalwinowi, biskupowi passaw- 
skiemu Hermanrykowi i  biskupowi fryzyjskiem u Annonowi, że bezpraw­
nie przyw łaszczyli sobie prawo sądzenia równego sobie godnością arcy­
biskupa, że gwałtem usunęli go z jego stolicy, uwięzili,- poddali w y­
myślnym szykanom (trzymanie na mrozie i śniegu, czynne zniewagi) 
a następnie zatrzymali w  więzieniu z 'dala od jego diecezji. Papież żądał 
bardzo stanowczo zwolnienia go i przywrócenia mu władzy, a wobec 
króla Ludwika bronił praw Stolicy Apostolskiej do diecezji ©yrmijBkiej, 
zbijając uroszczcnia episkopatu bawarskiego. Korespondencja ta jednak 
przez czas dłuższy była bezskuteczna, dopiero w ysianie osobnego legata, 
biskupa Pawła z Ankony, do Bawarii i  na dwór Ludwika niemieckiego 
doprowadziło do załatwienia spraw y i do zwolnienia Metodego. Zdaje się 
jednakowoż, że przyszło tu do pewnego rodzaju kompromisu między 
Stolicą Apostolską a czynnikami niemieckimi: nie ma już od tego czasu  
ino w y w  źródłach o diecezji syrrnijskiej w związku ze sprawą Metodego:

4 r
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papież nie nalegał więc widocznie na jasno rozgraniczenie diecezji, a Me­
todiusz nie powrócił do Panonii, tylko udał się na Morawy do księcia 
Świętopełka, . w którego państwie zarodkow ał odtąd sw oją działalność. 
Ucierpiała też przy tym poważnie sprawa liturgii' słowiańskiej: nie ma 
wprawdzie bezpośrednio m owy o niej w  ówczesnej korespondencji, a le  
z listu .Jana VIII "'kierowanego do Motodinsza w kilka lat później 
(18 V I 879 r.) dowiadujemy się, że legat papieski Paweł z* Amkony, który 
pośredniczył w  sprawie uwolnienia Metodego, miał mu wówczas doręczyć 
list papieski % zakaaem odprawiania nabożeństw w języku słowiańskim. 
Stolica Apostolska uległa więc w tym względzie widocznie wpływom  
niemieckim i cofnęła uznaniu liturgii słowiańskiej, udzielono przez Ha- 
driana II w 867 r. Drugi etap-walki o liturgię słowiańską został zatem 
przegrany.

Metodiusz jednak nie uległ, ale trwał 'nieugięcie przy swojej linia po­
stępowania, nie wahał się nawet sprzeciwić w tym w zględzie w oli pa­
pieża. Jest bowiem rzeczą oczywistą., że po przybyciu m  Morawy nie 
zaprzestał odprawiać nabożeństw słowiańskich i  nadal nauczał wedle 
swoich dawniejszych wytycznych. W ywoływało to — jak poprzednio — 
opór wśród niechętnych mu czynników morawskich a na,wet niezadowo­
lenie 'ze. strony księcia Świętopełka, który skarżył się w Rzymie na .jego 
postępowanie. Dowiadujemy się © tym z dwu listów papieża Jana V III 
879 r., z których jeden -kierowany je&t do arcybiskupa Metodego z we­
zwaniem go do Rzymu dla wytłumaczenia się, czemu naucza niezgodnie 
ze wskazaniami Stolicy Apostolskiej i dlaczego odprawia mszę w „bar­
barzyńskim”, Ij. słowiańskim języku mimo 'zakazu, jaki otrzymał po­
przednio 'za pośrednietwpm legata Paw ła z Ankony. Drugi lisit, adre­
sowany do Świętopełka, odpowiada na zażalenia księcia przesłane pa­
pieżowi za pośrednictwem jakiegoś „prezbitera Jana” co do wątpliwości 
w wierze, szerzących stię w' kraju wskutek nauk niezgodnych z, prawo­
wierną doktryną: papież wyraża zdumienie, że nauki takie głosi arcy­
biskup Metody, i donosi księciu, że wezw ał go przed sw oje oblicze dla 
wyjaśnienia jego stanowi-ka. List; ten rzuca jaskrawe światło na pełną 
niechęci atmosferę, jaka otaczała Metodego w pierwszych latach jego po­
wtórnego pobytu na Morawach. W tych w m inkach arcybiskup musiał 
oczywiście posłuchać wezwania papieskiego i udać się bezzwłocznie do 
Rzymu. Tutaj jednak zaszedł zwrot zgolą niespodziewany.

Metodiusz po przybyciu do Rzymu, poddany przez papieża badaniu 
w obecności kilku Zaufanych biskupów co do prawo wierności swej wiary, 
nie tylko oczyścił się zo wszystkich zarzutów, ale zdołał nawet prze­
konać papieża o słuszności sw ego stanowiska co do liturgii słowiańskiej. 
W rezultacie powrócił na Morawy % bullą Jana VJ11 zaadresowaną do 
Świętopełka („Indu-triae tu a e . . .” datowaną z czerwca 880 r.), w  iktórej 
papież stw ierdziwszy jego całkowitą prawowieirność przyznaje mu w szel­
kie prawa i przyw ileje arcybiskupa oraż zezwala w  pełni na używanie 
języka słowiańskiego w nabożeństwach z tym tylko ‘zastrzeżeniem, żeby

Przegląd Zachodni, n r  12, 1949 Instytut Zachodnji



•Kousiiiniyii i Metodiusz w walce o liturgię słowiańską 655

ewangelię odczytywano najpierw po łacinie a potem dopiero w prze­
kładzie słowiańskim, a dla księcia i jego dygnitarzy, aby odprawiano 
ua żądanie nabożeństwa łacańskie. Metody odniósł więc w zasadzie sta ­
nowczo i nadspodziewane zwycięstwo. Możria przypuszczać, że było ono 
nie tyto dla niego, ile  dla jego przeciwników, w ich liczbie może i dla 
Świętopełka a z pewnością dla przybyłych z  nim razom do Kzyrnu w y­
słanników księcia, wymienionych wyraźnie w bulli, 'duchownego niemiec­
kiego Wichinga i jakiegoś Siemi mysia ■— istotną ntepodzianką, którą 
przypisać trzeba mniej postawie i zręcznej obronie Metodego niż ogól­
nemu położeniu w ówczesnej polityce papiestwa. Zarzuty dogmatyczne, 
jakie stawiano na Mora w adi Metodemu, chociaż nie znamy ich bezpó- , 
średnio, sprowadzały się  z pewnością do stałych spornych zagadnień dzie­
lących kościół rzymski od greckiego, tj.'przede wszystkim  do kwestii po­
chodzenia Ducha Św. („filioąue”). Otóż w tej sprawie właśnie Jan V III  
nie mógł w tym czasie występować zdecydowanie przeciw atoiowisteu  
greckiemu, reprezentowanemu z  pewnością przez Metodego, bo był to 
moment pewnego rodzaju zawieszenia broni między papiestwem a pa­
triarchą kościoła wschodniego, którym był podówczas główny promotor 
schizmy bizantyńskiej Foejosz. Wstrzymując się w tej chwili- od stawia­
nia sprawy pochodzenia Ducha Św. od Ojca i Syna niejako na ogitrzu 
noża w stosunku do Carogrodu, papież równocześnie nie mógł. potępić 
Metodego za nieuznawanie tej formuły za dogmat. Musiał go więc unie­
winnić, stwierdzając, że uznaje on naukę kościoła rzymskiego, tak jak 
przekazana została przez Ojców kościoła i przez sześć świętych synodów  
pow szechnych:*)- Wobec wyjaśnienia tej tak drażliwej kwestii sprawa 
liturgii słowiańskiej, przy której nieugięcie obstawał Metodiusz, nie przed­
stawiała już zbyt wielkich trudności. Papież zatwierdził i w tym w zglę­
dzie jego •stanowisko, uznając za-słuszną jego argument ację, jak wynika  
z lego, że we wspomnianej bulli 'jako uzasadnienie dopu szczelności liturgii 
słowiańskiej przytoczył le same argumenty, klóre znamy już z dysputy  
weneckiej Konstantyna i Metodego: że chwała Boża może być głoszona 
nie tylko w trzech językach,, łaciń-kim,. greckim i hebrajskim. ale też 
i w innych, skoro Bóg stworzył je tak samo ku Swojej chwale. Na pozór 
więc Metodiusz zwyciężył na całej linii.

Zwycięstwo to jedriak było w  istocie połowiczne. W  tej samej bowiem  
bulli, ustanawiając w obrębie metropolii morawskiej dwie -ufraganie 
i otwierając widoki na s tworzenb.kil-ku dalszych w  miarę potrzeby, papież 
przychylił się — jak 'stwierdza wyraźnie — do sugestii ze  strony Święto­
pełka i jednym z sufraganów z wyznaczeniem dlań siedziby diecezjalnej 
w Nitrze zamianował i wyświęcił zaleconego mu przez księcia kapłana 
niemieckiego W ichinga, przez co stworzył zarodek dalszych tarć i trud­
ności w  łonie kościoła moraw-kiego. W iehiug bowiem zaraz poipovrucie  
do kraju mimo wyraźnego nakazu papieża, żeby we wszystkim byt po-

*) Tak ujmuje to ssugadiłieńio K. P o t k a ń s k i  w książce: Konstantyn i Me­
todiusz, Kraków 1905, s. 106—7.
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słuszny swem u metropolicie, zaczął przeciw niemu intrygować i podbu­
rzać niechętne żywioły. Rozpuszczał nawet pogłoski, że papież pozornie 
tylko poparł Metodego, a potajemnie dał jemu instrukcje sprzieozne 
z linią postępowania arcybiskupa. Doszło do tego, że zaraz w kilka mie­
sięcy po powrocie z Rzymu Metod tlisz musiał się skarżyć przed Stolicą 
Apostolską pa nielojalność sw ego sufragana, czego wynikiem był list 
Jana V III wystosowany do arcybiskupa morawskiego (dnia 23 marca 
'881 r.), w  którym papież stwierdza stanowczo, że żadnych sprzecznych 
zaleceń nikomu nie wydawał, i powtarza nakaz,, aby tamten biskup 
(tj. W lching) we wszystkim  był anu posłuszny. Ta interwencja papieska 
na jakiś cza- zdaje się wprowadziła pew ne uspokojenie w zadrażnione 
stosunki na Morawach, a więcej może jeszcze przyczyniły się wypadki 
polityczne: tarcia i otwarte walki między Świętopełkiem a pogranicznymi 
książętami i  wasalami niemieckimi, w' czasie których Świętopełk napadał 
dwukrotnie Panonię (zdaje ?ię już po śmierci księcia Kocia) i przedsiębrał 
szereg innych pogranicznych wypadów. Jak się układała wtedy praca 
M^todiusza i krzewienie liturgii słowiańskiej, bliżej nie wiadomo: ogól­
nikowe zapewnienia Legendy o wielkim jego powodzeniu nie s*ą dość 
pewne i przekonywające. «

W iększe znaczenie mogą mioć w tym względzie dwie wiadomości 
źródłowe dotyczące oddziaływania pracy misyjnej Metodego na kraje 
postronne, uzależnione politycznie od władcy wielkomorawskiego. Jedną 
z tych wiadomości spotykamy w  słowiańskim Żywocie Metodego a wiąże 
się ona z obszarem późniejszej Małopolski. Czytamy tam mianowicie 
(rozdz. X I), że w ziemi nadwiślańskiej („w {Wiśle”) panował potężny  
książę pogański, który „urągał i szkody czynił chrześcijanom”. Meto- 
diusz posłał do niego wysłańców ż napomnieniem, aby zaprzestał prze­
śladowań i ochrzcił się dobrowolnie u  siebie w  kraju, zanim będzie to 
zmuszony uczynić poniewoli na obcej ziemi. Książę nie posłuchał jednak 
napomnienia i  spotkał go los przepowiedziany przez arcybiskupa mo­
rawskiego. Należy więc wnioskować, że kraj jego został podbity przez 
Świętopełka a on sam musiał przyjąć chrzest, w niewoli. Ze wzmianki 
tej wysnuwa się często wniosek, żo tym isposobem liturgia słowiańska 
została zaszczepiona w ziemi krakowskiej, która — jak o tym zdają się 
świadczyć i niektóre inne wskazówki źródłowe — istotnie przez lat 
kilkadziesiąt znajdowała sie w obrębiło najpierw państwa wielkomoraw- 
skiego a potem czeskiego aż do zajęcia jej przez Mieszka T Piasto wica. 
około 990 r. Ozy ten piodbój pociągnął za sobą. rzeczywiście także 
chrystianizację ziemi W iślan, i to w  obrządku słowiańskim, nie można 
uważać za rzecz pewną na podstawie tej informacji Żywotu Metodego: 
biorąc bowiem tekst odnośny pod uwagę całkiem ściśle, należy wnosić, 
że pokonany książę W iślan został ochrzczony w niewoli i „na obcej 
ziemi”, jeśli przepowiednia Metodego miała się spełnić dosłownie. A jeśli 
tak, to nie-m a dowodu, że w  ślad za tym poszła chrystianizacja podbi­
tego kraju, i to właśnie w  obrządku słowiańskim. W iemy przecież, że
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na Morawach działało też duchowieństwo łac-ińsk o -niemieckie z  biskupem- 
sufraganem Wiołiingiem na czele: mogło więc ono rozciągnąć swoje  
w pływ y na kraj podbity. W  każdym razie dane, które się dotąd w  tym 
w zględzie przytacza, nio wskazują bynajmniej na to, żeby liturgia s ło ­
wiańska zapuścić miała w  tym czasie jakieś głębsze korzenie na obsza­
rze Wiślan *). Poważniej przedstawia się druga wiadomość — zawarta 
wprawdzie w późniejszych o w iek przynajmniej źródłach czeskich (w tzw, 
legendzie „Diffundente so le” i innych chronologicznie i genetycznie zbli­
żonych), ale mająca za aobą wiele prawdopodobieństwa — która mówi
0  przyjęciu chrztu przez księcia czeskiego Borzywoja z rąk Metodego 
w czasie pobytu na dworze Świętopełka m oraw skiego5). Wiadomość ta 
ma realne oparcie w niewątpliwych śladach istnienia liturgii słowiańskiej 
na terenie Czech (por. niektóre zabytki cerkrewnosłowiańslde tzw. cze­
skiej redakcji, które powstały, jak się zw ykle przypuszcza, w klasztorze  
słowiańskim w  Sazawie w  w. X I). Tego rodzaju ekspansja liturgii sło­
wiańskiej na okoliczne kraje każe w  każdym razi© przypuszczać, że 
w  głównych ośrodkach swoich na Morawach musiała być ona w tym 
cza-ii o stosunkowo siln ie ugruntowana.

Mimo to jednak nie ulega wątpliwości, że walka o  jej istnienie nie 
ustawała ani na chwilę: przeciwnicy byli wciąż silni i  cieszyli się jeśli 
nie jawnym poparciem, to w  każdym razie życzliwą neutralnością panu­
jącego, którego stosunek do Metodego nigdy nie był całkowicie .szczery. 
Nie wiadomo, czy W związku z tymi ustawicznymi trudnościami, ozy 
z jakiejś innej przyczyny Metodiusz przedsięwziął w  tym czasie — do­
kładna data nie da się określić — podróż cło Konstantynopola, gdzie był 
w edle zapewnienia naszych źródeł bardzo łaskawie przyjęty przez cesa­
rza Bazylego I i patriarchę Focjusza. Liturgia słowiańska i w tej po­
dróży grała jakąś rolę, co wnosić można by z tego, że słowiański Żywot 
Metodego pisze, iż cesarz izatrzymał -pośród jego uczniów dwu kapłanów
1 dwu diakonów wraz z księgami świętymi. Jeśli w ierzyć temu zapew­
nieniu, to byłby to pierw szy ślad przeniesienia liturgii słowiańskiej na 
Półwysep Bałkański, gdzie wkrótce miała znaleźć swoją główną ostoję.

Po powrocie z Carogrodu Metodiusz, zmęczony zdaje się i zniechę­
cony ciągłą walką ze swymi przeciwnikami, cofnął się, — nie porzucając 
oczywiście sw ego stanowiska — w zacisze pracowni i, poświęcił się głów ­
nie) pracy nad przekładem słowiańskim dalszych części Pisma św. W edle 
danych Żywotu m 'ał wtedy przy pomocy dwu szybko piszących duchow-

*) Zagadnienie oddziaływania misji Metodego na południową Polskę, omawiają: 
Ks. J. K o r z o n l c i e w i c z  w książce: F. Gr i v . e c :  SS ęy r y l i Metody aposto­
łowie Słowian, przełożył ks. Jan K o r z o n k i e w i c z ,  Kraków 1930, s.' 214—22. 
T. L e h r - S p ł a w i ń s k i :  Misja słowiańska św. Metodego a Polska. Collee- 
tanea Theologica X III, s. 3—12. — J. W i d a j e w i c z :  Prohor i Prokulf, naj­
dawniejsi biskupi krakowscy. Nasza Przeszłość. IV, s. 26—30.

5) Por. V. C h a 1 o u p o c k y: Kfest Borivojuv („Diffundente sole”). Apologie 
slovenskóho kfestanstvi z końce X . stoleti.. (Svatovaelavsky Sbornik. II, 2,c 11n OQ£\v s. 117—23(j).
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nyeb  w  ciągu  sześc iu  m iesięcy p rzełożyć nom okanon i  k sięg i -Ojców  
K ościoła, in ne bowiem  części, a .mianowicie P sa łterz , E w an gelie, D zieje  
A postolsk ie i  tek sty  m odlitw  liturgicznych b y ły  ju ż  dawniej przetłu ­
m aczone w spóln ie z K onstantynem -Cyrylem . N iepokojąc się o przyszłość  
sw ojego  ukochanego dzieła, liturgii słow iańsk iej, M etodiusz m yślał już 
w ów czas o zapew nieniu  jeg o  kontynuacji przez wybór odpowiedniego  
następcy: upatrzył go w  osobie jednego ze swoich m orawskich uczniów , 
Gorazda, kapłana uczonego zarówno w  słow iańskich  jak i w  łacińskich  
k sięgach  (to ostatnie Żywot z naciskiem  podkreśla). W k rótce potem, 
czując u staw iczny ubytek  s ił, odprawił jaszcze w  N iedzielę Palm ow ą  
885 r. po raz ostatni u roczyste nabożeństw o słow iań sk ie w  swojej ka­
tedrze, po czym  w  trzy dni później, tj. 6 kw ietnia 885' r., umarł. P ocho­
w ano go uroczyście w  kościele katedralnym  odprawiając nad zwłokam i 
m odły w  trzech językach: po łacinie, po grecku i j>o słowiań&ku. B y ł to  
bodaj ostatni moment, k iedy to trzy język i rozbrzm iew ały w kościele mo­
rawskim  jako równouprawnienie. Śmierć Metodego rozpętała bowiem  
burzę, która zm iotła w  krótkim  czasie liturgię słow iańską z obszaru  
państw a w ielkom oraw skiego.

Nieiniecko-łacińsikie duchow ieństw o pod przew odem  W ichinga pod­
n iosło  zaraz g łow ę i rzuciło się  do zajadłej w alk i przeciw  spadkobiercom  
idei M etodego. P rzew id zian y przezeń  następca Gorazd nie zdołał w cale  
objąć tronu arcybiskupiego. W ybuchły zaciek łe sp ory  teologiczne, w  któ­
rych nadaremni© starał -ię in terw eniow ać książę Świętopełk, sprzyjający  
zresztą n iew ątpliw ie „łaeininikom”. P rześladow anie u czn iów  Metodego 
w zm ogło s ię  tak dalece, że  m usieli on i w k rótce opuścić M orawy i schronić  
się  do B ułgarii. D zieło  M etodego leg ło  w  gruzach.

'Aby zadać ostateczny cios liturgii słow iańsk iej, W ieliing udał się  d o  
Rzym u i tam p ozysk a ł pom oc następcy  Jana V III, papieża S tefana Y . 
W prow adził go zresztą w  błąd co do uprawnień, jakie p rzysłu g iw a ły  Me­
todemu, i co do jego  stosunku do S tolicy  A postolsk iej. B łędne poinform o­
wani© papieża w: tym w zg lęd zie  w ynika jasno z tek stu  tzw . Gommonito- 
rium, jaki© p rzyw ieźli z sobą legaci p rzysłan i z R zym u n a  M orawy dla  
ostatecznego u regu low ania tam tejszych stosun k ów , oraz z listu S te­
fana V  do Świętopełka, k tóry zresztą n iek tórzy  uw ażają za, fa lsy fik a t W i­
chinga. W  dokumentach tych papież roztrząsa najp ierw  szeroko zagad­
nienie pochodzenia Ducha Św. i k w estię  postów , prostując w  ten sp osób  
błędne jakoby nauczanie M etodiusza i — co w ażn iejsza — potępia stanow ­
czo litu rg ię  słow iańską, zakazując jej używ ania pod groźbą k lątw y. P o ­
w ołu je  się p rzy  tym  n a d aw n iejszy  jakoby zakęiz sw ego poprzednika, 
Jana V III , w obec którego miał się  M etodiusz jej w yrzec i zaprzysiąc to 
uroczyści© na grobie św . Piotrti. Zakazuj© też w prow adzenia na tron arcy­
biskupi upatrzonego przezeń  na następcę Gorazda. Ten podstępem  i fa ł­
szem  zdobyty w yrok  papieski oznaczał w ięc  ostateczną ruinę dzieła braci 
sołuńskich, w  n iespełna ćwierć w iek u  po jego zapoczątkow aniu! Liturgia  
słow iańska w  państw ie w ielkom oraw skim  przestała istnieć o ficja ln ie.
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trzym ała s ię  w praw dzie z pewnością, tu  i ów dzie nadal, a le  b y ła  to już  
ty lko  w egetacja , pozbawiona znaczenia sp ołeczn ego  i  kulturalnego.

W ładca w ielk ich  Moraw zarówno jak i następca św . P iotra  dali sobie 
wytrącić z rąk n iezw ykłej doniosłości środek do oddziaływania na uśw ia­
domienie m as ludow ych słow iańskich  w  duchu dobrze zrozum iałych in te­
resów  reprezentow anych przez mich instytucji: państw a i, kościo ła  po­
w szechnego. Świętopełk m ógł zyskać w  litu rg ii słow iańskiej w alną pom oc 
do ugruntowania suw erenności sw eg o  państw a i  do uodpornienia m as lu ­
dowych m oraw skich w obec destrukcyjn ie działających w p ływ ów  niem iec­
kich, które po jego śm ierci (894 r.) pod rządam i o  w iele  słabszych  je g o  
następców  p rzyczyn ia ły  s ię  coraz bardziej do w ew nętrznego rozkładu  
państw a i u łatw iały  ostateczny jego upadek pod ciosami M adziarów  
(905—907 r.).

W ładca Moraw n ie  m iał jednak zrozum ienia dla 'konieczności opar­
cia przyszłości sw eg o  państw a na uświadom ieniu szerokich  m as ludo­
w ych, w olał iść ręka w  rękę a  n ieliczną  w arstw ą otaczających go w ielm o­
żów , u legając w raz >z nimi w pływ om  duchow ieństw a niem ieckiego, zw a l­
czającego ze w szystk ich  s ił  litu rgię słow iańską jako zadatek 'emancypacji 
w arstw  ludow ych spod ich przew agi. D la  S to licy  A postolsk iej dzieło  
K onstantyna i M etodego otw orzyć m ogło niezm ierzone p ersp ek tyw y o gar­
nięcia całej S łow iańszczyzn y i utrzym ania jej w  jedności z K ościołem  po­
w szechnym . Cel ten  jednak n ie m ógł być osiągn ięty  b ez ugruntow ania  
litu rg ii słow iań sk iej na terenie Moraw i Panonii, k tóre n ie u legając prze- 
w adze politycznej Bizancjum  m ogły się stać z czasem  podstaw ą do oddzia­
ływ an ia  w  duchu prorzymakim na m asy ludow e słow iań sk ie na B ałkanie
i na ich  w ładców, którzy niejednokrotnie oglądali się na papiestw o szuk a­
jąc w  nim p rzeciw w agi w obec suprem acji greckiej n a  p ółw ysp ie . W ydaje  
się , że zrozum ienie te j idei.n iek iedy torow ało sobie drogę w  R zym ie. Tale 
było, zdaje s ię , za Hadriana II, u  którego K onstantyn zn alazł poparcie 
dla sw ego dzieła. W yrazem  tego  było n ie tyllko p otw ierdzenie litu rgii s ło ­
w iańskiej, ale także próba, w skrzeszen ia  przez papieża m etropolii syr- 
mijskiej z Metodym na cze le  jako ośrodka d la  jej szerzenia. Zamach na  
ten twór p apiesk i zo stron y  ep iskopatu  baw arskiego i króla niem ieckiego  
zachw iał jednak lin ią postępow ania papieża: Jan V III  odstąpił w  p ier­
w szej chw ili od zam ysłu  sw ego poprzednika i chociaż — ratując autorytet 
S tolicy  A postolsk iej —  przeparł uw olnienie M etodego z w ięzów  niem iec­
kich, cofnął jednak początkow o zgodę na odprawianie nabożeństw  słow iań­
skich. N ieu g ięte stanow isk o M etodego doprowadziło w praw dzie do zm iany 
tego zakazu, ale i teraz Jan  V III  akceptując litu rgię słow iańską poparł 
ty lko  połow icznie m etropolitę m oraw skiego, przydając mu — w  drodze 
kompromisu z księciem  Świętopełkiem  — jako su fragana przyw ódcę opo­
zycji łacińsko-niem ieckiej na Morawach, W iehinga. Skrępow ał go za­
strzeżeniam i oo do nabożeństw  łacińskich dla księcia i jego  otoczenia, co 
m usiało w p ływ ać ujem nie na autorytet arcybiskupa i na sw obodę jego  
działania. To kom prom isow e i p o łow iczne stanow isko papieża, w ynikające
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a  niedoceniania roli isizJerokioh w arstw  ludu m oraw skego, wśród którego  
littirgia  'słowiańska znajdow ała bez w ątpienia w ięcej zrozum ienia niż 
w  otoczeniu  księcia, sta ło  się  praeisiz.kodą dla jej ugruntow ania w  państw ie  
w ielkom oraw skiin  za życia M etodego. K orzenie, jak ie zapuściła w  tym  
czasie, b y ły  'zbyt w ątłe, aby m ogła przetrw ać kryzys, k tóry w ybuchł po 
śm ierci p ierw szego  -metropolity Moraw. Ruinę jego dzieła przypieczętow ał 
delkret papieża Stefana V, k tóry  p o legając na fa łszyw ych  informacjach  
jednym  pociągnięciem  pióra (zniszczył p lon y  <z górą dw udziestoletniej jego  
p racy na terenie w ielkom oraw skim . Tak w ięc ch w iejn e stanow isko p a ­
p ieży , u legan ie z 'ich strony fluktuacjom  ■zmiennych w p ływ ów  p o litycz­
n ych  i  prądów kościelno-r.eligijnych pozbaw iło Kościół rzym ski w ażnego  
atutu  d la  pozyskania  i w ciągn ięcia  całej S łow iańszczyzn y w  orbitę sw ego  
w pływ u .

.L iturgia słow iańska, złamana przez w rogie -iły  na Morawach, pozba­
w iana poparcia ze ©trony Rzym u, okazała się jednak ideą żywotną: 
p rzeszczepiona przez u czn iów  Metodego na Bałkan, zakorzeniła siię i roz­
k w itła  tam rychło znakom icie, a praeniesiona stamtąd pod k on iec w. X  
na Ruś sta ła  się podstaw ow ym  czynnikiem  rozw oju  kulturalnego Słowian  
w schodnich, w iążąc ich w raz z Bułgaram i i Serbami trwale 'Z© wschodnim  
odłamem  europejskiego św iata k ulturalnego. D zieło  K onstantyna i Meto­
dego stało się tym  sposobem  w sku tek  n iezrozum ienia jego doniosłości ze  
stron y  decydujących czynników  kościelno-polłtycznych E uropy środko­
w ej — w brew  idei -swych twórcówr —  podistawą rozłam u a nie zjednoczenia  
k u ltu ra ln ego  w  św iecie słowiańskim .
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